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L e k t u r a  na czas i e .
(Koresp. w ła sn a  „S ło w a  Częstochowskiego")

Sejm na pierwszem plenarnem posie­
dzeniu odesłał do odpow iednich kom isyj
19 pro jektów  ustaw , zgłoszonych przez 
rząd do lask i m arszałkow skie j. W  m yśl 
znanej procedury dopiero kom isje  p rzy ­
s tą p iły  do rzeczowej oceny pro jektów , 
k tó re  przejdą jeszcze potem przez ple­
narne obrady Sejmu i będą dyskutowane 
w  senacie, zanim  staną się ustawą. Za 
wcześnie w ięc jeszcze na dokładniejszą 
ich analizę i na pedantyczne wchodzenie 
w  szczegóły. Lek tu ra  jednakże tych  d ru ­
ków , które znalazły się już w  rękach 
posłów, jes t z pewnością ciekawa i na­
suwa szereg re fleksy j.

W szystk ie  n iem al zgłoszone pro jekty, 
są jak  najściślej związane z dzis ie jszym  
gospodarczym kryzysem , znaczna część 
ich  dotyczy zagadnień podatkowych. Tu 
ta j ju ż  rzuca s!ę w  oczy jedno: Rząd w 
poszukiw an iu nowych źródeł dochodu 
nie pociąga do dalszych świadczeń na 
rzecz państwa św iata pracy. Podwyższa 
natom iast s ta w k i podatkowe od piwa, 
w ina  i m iodu syconego, wprowadza nad­
zw yczajny dodatek do państwowego po­
da tku  dochodowego, wreszcie opodatko­
w u je  w sposób bardziej racjonalny tant- 
je m y  i dochody tych  osób, k tóre  o trzy­
m u ją  wynagrodzenie od różnych praco­
dawców. N ik t chyba n :e zgłosi zastrze­
żeń przeciw znaczniejszemu opodatko­
w aniu  nałogu, ja k im  jes t konsum cja w i­
na czy piwa. Ńie uczyni tego —  chce­
m y w ierzyć —  opozycja, k tó ra  ty le  mów 
górno lo tnych w yg łos iła  w sesji ub ieg łe j 
w ciągu dyskus ji na nowelą do ustawy 
antya lkoho low ej. Tem bardziej, że nowe 
s ta w k i podatkowe są naogół ty lk o  zwa­
loryzow aniem  stawek dotychczasowych, 
uchw alanych w  latach 1924 i 1925. Po­
dówczas produkcja w in  kra jow ych w y ­
magała jeszcze specjalnej op ieki, która 
też w yraz iła  się w  bardzo n isk ich  staw ­
kach podatkow ych (wyncszących 10 i
20 gr. od lit ra  w ina  owocowego, wzglę­
dn ie  moszczu). Dziś nasza produkcja  na 
p o jó w  w innych  w porównaniu z r. 1925 
zw iększyła  się n iem al 7 m iokro tn ie , w y ­
nosiła  w  r. 1929-30 ponad 7 m iljonów  
litró w , ma w ięc b y t i  rozwój zapewnio­
ny, a podwyżka s taw k i podatkowej (do 
50 i 60 g r.) n ie w p łyn ie  na n ią  ham u­

jąco.
N ie może też budzić zastrzeżeń po­

datek od ta n tje m .a n i ustawa o nadzw y­
czajnym  dodatku do państwowego po­
da tku  dochodowego. Tą ostatnią uspra­
w ie d liw ia  dostatecznie konieczność u trzy- 
m ania rów now ag i budżetowej. Ma ona 
charakter czasowy. N ie dotyczy docho­
dów z uposażeń służbowych, em erytur i  
ren t funkc jonariuszy państw ow ych i sa­
m orządowych. Zw aln ia  m in im u m  egzy­
s tenc ji od opodatkowania, pozatem w pro ­
wadza zasadę progresji o dużej rozpię­
tości, czyn i w ięc zadość zasadom spra­
w ied liw ośc i społecznej.

E fe k t finansow y om ów ionych usta­
wodawczych pro jektów  podatkowych za­
waży realn ie i dobroczynnie na budżecie 
państwa. P om ijam y narazie kwestję, w 
ja k ic h  to liczbach konkre tnych  wyrażą 
się wzmożone w p ły w y  z podatków  od 
p iw a, w ina  i  m iodu, gdyż w p ły w y  te u- 
s ta b ilizu ją  się na określonym  poziomie 
dopiero po pew nym  okresie czasu. Lecz 
ju ż  dziś p rzew idyw ać można, przy k a l­
k u la c ji bardzo ostrożnej, raczej pesym i­
stycznej, że w p ły w y  skarbowe z t. zw. 
„poda tku  kryzysow ego" czy li z nadzwy 
czajnego dodatku do państwowego po­
da tku  dochodowego, wyniosą około 44 
m iljo n ó w  zł. rocznie, podatek od tant- 
je m  i  kum u low anych  dochodów przyspo 
rzy skarbow i państwa nie m nie j, n iż 16

m iljonów  zł. Z tych  ty lk o  ź ódeł, k tó ­
rych  opodatkowanie nie odbije się u je ­
m nie  na życ iu  gospodarczem i nie ob­
ciąży nowem i św iadczeniam i w arstw  e- 
konom iczn ie  słabszych, uzyska skarb 
państwa ponad 60 m iljonów  zł. czy li 2 
i  pół proc. rocznego budżetu.

Aż 6 pro jektów , znanych ju ż  po czę­
ści z doniesień dz ienn ikarskich , dotyczy 
rozległej akc ji rządu na rzecz bezrobot­
nych. Ograniczenie pracy m ało le tn ich  i 
upraw nien ie  rządu do skracania czasu 
pracy w określonych gałęziach przem y­
słu i handlu zm niejszy w znacznym sto­
pn iu  nasilenie bezrobocia. Zw oln ien ie  od 
podatku spożywczego cukru , przeznaczo­
nego na dożyw ianie dzieci bezrobotnych 
w  szkołach, przedszkolach i ochronkach, 
u m o ż liw i szerszą akcję kom ite tom  po­
mocy. W reszcie ustawa o uiszczaniu za­
leg łych  podatków  bezpośrednich w na­
turze (żytem , pszenicą, jęczm ieniem , z ie­
m n iakam i i węglem ), n ie ty lko  stwarza s il­
ne podstawy dla rozleglej akc ji pomocy 
dla bezrobotnych i ich  rodzin, ale ró w ­
nocześnie oddziałać w inna  dodatnio na 
kszta łtow anie  się cen zboża i z iem nia­
ków  na rynku krajow ym , gdyż te pro­
d u k ty  przyjm owane będą w edług cen o 
10 proc. wyższych od cen m iejscowych.

Krzepiącą jes t z pewnością lek tu ra  
tych  niepozornych druków  sejm owych. 
Uderza w n ich celowa i konsekwentna, 
pełna um iaru  i realizm u p o lityka  gospo­
darcza rządu. Rząd m obilizu je  s iły  pań­
stw a i  społeczeństwa do w a lk i z bezro­

bociem, czyni wszystko, by zrównowa­
żyć budżet. Czyni w ięcej! N ie cofa się 
m im o złej ko n ju n k tu ry  i przed inw es ty ­
cją, o ile  je s t ona konieczną, dochodową 
i przyczyni się w ydatn ie  do ożyw ienia 
życia gospodarczego. P ierw szy z p ro ­
je k tó w , to  p ro jek t ustaw y upoważniający 
M in is te rstw o Poczt i Telegrafów  do za­
ciągnięcia d ługote rm inow e j pożyczki in ­
w estycyjne j na rozbudowę autom atycz­
nych central wzdłuż l in i j  kab low ych. Jest 
to raczej fo rm alna ty lk o  aprobata dla za­
w artych  już  um ów  i  uk ładów  z angiel- 
skiem  tow arzystw em  „Telephone and Ge­
neral T rus t L im ite t ” . Rzeczą nową jest 
pro jekt ustaw y o budow ie ko le i norm al­
notorowej K raków  • M iechów. Dość k i l ­
ku  słów, by podkreślić gospodarcze zna­
czenie te j in w e s tyc ji. Nowa ko le j sk ró ­
ci odległość K rakow a do W arszawy o 1-7 
obecnej d ługości, czy li o 52 km  podnie­
sie życie gospodarcze urodzajnych, lecz 
mało uprzem ysłow ionych części b. K ró ­
lestwa, ożyw i tranzy t soli, drewna i w ę­
gla. Dodać jeszcze wypada, że budowa 
te j l in j i  je s t równocześnie zasługą regjo* 
nalnej g rupy posłów i senatorów BB, 
k tó rzy  z posłem Kleszczyńskim  na czele 
przeprow adzili wśród ludności zaintere­
sowanych pow ia tów  rozległą propagandę 
i uzyska li szereg świadczeń ze strony 
społeczeństwa na rzecz nowej l in j i  ko ­
le jow ej. Obywatele ziem scy c fia row a li 
bezpłatnie tereny pod trasę, m iasta —  p la ­
ce pod budowę dworców, ch łop i —  robo- 
bociznę.

Krzepiącą jest le k tu ra  rządowych pro­
jek tów  ustawodawczych, Świadczą one, 
że dalecy od marazmu i zniechęcenia, 
zmagamy się zwycięsko z gospodarczym 
kryzysem . 1 zw yciężym y! Ra.

Polonja amerykańska ui hołdzie Ojczyźnie.
Sejm największej polskiej organizacji za oceanem zapewnia starą Ojczy 
znę o przywiązaniu synowskiem, śląc wyrazy czci Marszalkowi Piłsudskiemu

N O W Y  JORK. —  X X V I  Sejm Z w ią ­
zku Nar. Polskiego p rzy ją ł m. in . nastę 
pujące rezolucje:

Jako obywatele Stanów Zjednoczo­
nych, wyrażam y naszemu k ra jo w i z w y ­
boru lub  z urodzenia absolutną lojalność, 
solidarność i  zawsze żywą gotowość 
współdzia łan ia z naszymi współobywate­
lam i w każdej spraw ie —  dla w ie lkośc i 
i  dobra naszej re p u b lik i.

Składam y hołd w iecznej i  wdzięcznej 
pam ięci cieniom  i w spom nieniom  oraz 
czynom prezydenta W ilsona za jego przy­
jaźń i pomoc dla O jczyzny naszych o j­
ców —  Polsk i, k tó rą  zadokum entował 
w  swoich czternastu punktach, w ypo­
w iadając się za Polską wolną, zjednoczo­
ną, z dostępem do morza.

Ślemy pozdrowienia i  w yrazy czci p. 
prezydentow i Hooverow i i wyrażam y na­
szą wdzięczność narodow i i  rządow i Sta­
nów  Zjednoczonych za przyjazne uczu­
cia i pomoc, okazywaną Polsce i ś lubu­
jem y  współpracować w  k ie ru n ku  zacie­
śnienia dobrych stosunków i węzłów  
p rzy jaźn i m iędzy obu k ra ja m i i rządam i.

Ojczyźnie naszej, Polsce, ślemy syno­

w skie  pozdrow ienia i hołd serc naszych 
i życzym y Jej i  Jej rządow i powodzenia 
we w szystk ich  w zniosłych aspiracjach i 
dążeniach do w ie lkom ocarstw ow ego roz­
w oju  i  w yrażam y Jej gotowość współ­
pracy i pomocy w ty m  k ie ru n ku , o ile  
to będzie leżało w naszej m ocy i  m oż­
ności.

T w órcy  czynu zbrojnego Po lsk i od­
rodzonej, Kom endantow i Legjonów , p ie r­
wszemu M arszałkow i Po lski, Józefow i 
P iłsudskiem u, ś lem y gorące słowa m i­
łości, czci g łębokie j i  wdzięczności za 
ogrom poświęcenia, trudów  i  pracy, w ło ­
żonej nad ty tan icznem  zadaniem odro­
dzenia i przeobrażenia duszy narodu i 
postaw ienia P o lsk i na w yżyn ie  mocar­
stwowego znaczenia i należnego Jej sta­
now iska w rodzin ie  narodów świata.

Zapewniam y Braci naszych w O jczy­
źnie o duchowej i  p lem iennej z n im i 
współpracy i  solidarności w  u trzym an iu  
całości i nienaruszalności gran ic i bez­
pieczeństwa Rzeczypospolitej P o lskie j, 
potępiam y ja k  najdosadniej wszelkie za­
kusy na Jej całość te ry to rja lną  oraz spo­
istość wewnętrzną.

Dyktatura w Niemczech.
Niesłychanie ostry dekret prezydenta Rzeszy: ustanowienie sądów  

wyjątkowych na agitatorów prasowych, ciężkie obostrzenia
w wydawaniu pism.

B ER LIN . Ogłoszony dzisia j teks t no­
wego dekretu prezydenta Rzeszy obej­
m uje 31 stron d ruku . D ekre t podzielony 
został na 8 części. Obok znanych już 
zarządzeń w  dziedzin ie gospodarczej i 
finansow ej, dek ie t zawiera m. in  posta­
now ienia , upoważniające rząd Rzeszy do 
ustalenia^ bez zezwolenia Reichstagu, 
budżetu na okres dalszych trzech m ie ­

sięcy, począwszy od 1 kw ie tn ia  r. 1932. 
A kc ja  teroru i c iężkich przestępstw po­
datkow ych podpadać będzie ju ry s d y k c ji 
powołanych przez rząd sądów w y ją tk o ­
w ych.

Specjalnie ostre zarządzenia przew i­
dziane zostały dla zwalczania wykroczeń 
po litycznych . Odnośne przepisy zabrania­
ją  pod groźbą ka ry  w ięzienia propagan­

dy przy pomocy t. zw. pism n ie lega l­
nych. Pod rygorem  kary w ięzienia wszy 
stk ie  osoby, które wiedzą o is tn ien iu  ta ­
k ich  pism, obowiązane są donosić o tem  
p o lic ji.

Osobne postanowienia przew idują 
środki celem przeciwdzia łan ia  w ydaw a­
n iu  na miejsce zawieszonych dzienników  
innych  p ism  o tym  sam ym  k ie runku  po­
lity czn ym .

Przepisy o zakazie noszenia bron i zo­
s ta ły  zaostrzone. Osoby, aresztowane a 
bronią w  ręku, podlegać będą aresztow i 
prewencyjnem u aż do c h w ili ich  osą­
dzenia.

M in is te r spraw w ew nętrznych m a 
prawo zakazywać w yśw ie tlan ia  film ó w  
o treści rew o lucy jne j, chociażby w yśw ie ­
tlan ie  ich dozwolone zostało przez rządy 
kra jów  zw iązkowych.

Ustęp końcowy dekretu postanawia, 
że zagwarantowane konsty tuc ją  prawa, 
dotyczące wolności osobistej, n ienaru­
szalności m ieszkania, ta jem n icy lis tó w , 
swobody zgromadzeń i  stowarzyszania 
się, słowa i d ruku  zostały znacznie o- 
graniczone na przeciąg obow iązyw ania 
now ych zarządzeń w rozm iarach koniecz 
nych do ich  przeprowadzenia. (PAT).

hindenburg sprawcą przesilenia.
W IE D E Ń . Z berlińsk ich  kó ł p o litycz ­

nych donosi „Neue Preie Presse” , że 
dym is ja  gabinetu Bruenioga nastąp iła  
na żądanie H indenburga, k tó ry  od pew­
nego czasu znajduje się pod s iln ym  
w p ływ em  praw icy i życzy sobie zw ro tu  
p o lity k i w k ie runku  praw icow ym .

Hugenberg sięga po godność kan­
clerza. —  Hindenburg nie zgadza 
się na objęcie spraw zagranicznych 
przez Brueninga. Stanowisko to 
miałby objąć ambasador Niemiec w 

Londynie, von Neurath.
B E R LIN . Wobec ogrom nych trudno ­

ści, s taw ianych B riln in g o w i w  tw orzen iu  
nowego gabiDetu, krążą tu  pogłoski, że 
kanclerzem  zostanie potenta t prasowy, 
wódz nacjonalistów , Hugenberg. Prezy­
dent Rzeszy, H indenburg, sprzeciw ia się 
objęciu spraw zagranicznych przez b. 
kanclerza B iiin in g a . Opozycja ludowa i  
kom un iśc i s taw ia ją  wciąż nowe trudno­
ści w  tw orzeniu nowego rządu przez 
B riin inga .

Sejm zbiera się dziś.
28 projektów rządowych na porządku 

obrad.
W A R S ZA W A . Dziś o godz. 15-tej od­

będzie się plenarne posiedzenie Sejmu.
Na porządku dziennym  znajduje się 

pierwsze czytanie 28 rządowych p ro jek­
tów  ustaw , a m. in . ustaw y o us tro ju  
adw okatury, now e li do ustaw y o ochro­
n ie  lokatorów , ustaw y o nadawaniu g ru n ­
tów  dóbr skonfiskow anych, ustaw y o o- 
p łatach od zabaw pub licznych na rzecz 
Czerwonego Krzyża, dziesięć ustaw na­
tu ry  wojskowej.

Ponadto rozpatrzone będą szczegóło­
wo te p ro jek ty  ustaw , k tóre  w ciągu  u- 
b ieg łych  dwóch dni z a ła tw iły  kom is je  
sejmowe, a w ięc cztery ustaw y socja l­
ne, ustaw y podatkowe, ustawę o budo­
w ie  ko le i M iechów —  K raków , o zn ie ­
s ien iu sądów okręgow ych w  M ław ie  i 
B ia łe j, o w strzym an iu  szczeblowania 
funkcjonarjuszów  państwowych i  t. d.

Tyle dzieci biednych i głodnych!
Tw oje dzieci jeść co mają. 

Oaj jeść dzieciom bezrobotnych,
niechaj g łodu nie zaznają.

Ofiary przyjm uje K om itet Społeczny 
Niesien ia Pomocy Bezrobotnym :

1) w  g o tó w c e  —  se k c ja  f in a n s o w a  p. d j-r. 
B o ru c k i w  B an ku  P o lsk im .

2) w  n a tu rz e — sekc ja  z b ió rk i p. d y r. P ru s k i 
w  Z je d n o c z o n y m  B a n k u  Z ie m ia ń s k im .
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Gdańsk przed ruiną.
Rozpaczliwy glos polakożerczej ga­
zety. —  Teraz pragną współpracy 

z Polską.
GDAŃSK. Jedno z najbardzie j w ro ­

g ich  Polsce p ism  gdańskich, „D anzige i 
Neueste N achrich ten ” ,w  zw iązku z obec­
nym  kryzysem  gospodarczym w  W olnem  
Mieście, dochodzi do w n iosku, że jeś li 
Polska n ie  poprze Gdańska pod wzglą­
dem  gospodarczym, nie pomogą żadne 
program y sanacyjne, gdyż nie przyniosą 
realnej pomocy W olnem u M iastu. Jednym  
ze środków zaradczych jest, zdaniem 
pisma, udzielenie przez rząd po lsk i oby­
w a te ls tw u  gdańskiem u prem ij eksporto­
w ych  i różnych op ła t eksportow ych. Da 
le j pismo uważa, że m iędzy Polską a 
Gdańskiem , pow inny nawiązać się u k ła ­
dy rzeczowe, które odbyw a łyby się je d y ­
nie na p la tfo rm ie  gospodarczej, bez po­
ruszania zagadnień po litycznych. W id z i­
m y  w ięc, że gdańskie koła po lityczne 
zaczynają rozum ieć, iż  dalsze upraw ianie 
p o lity k i sabotażowej pociągn ie za sobą 
katastro fa lne następstwa dla Gdańska.

Spadek marki niemieckiej w Gdań­
sku. —  Złoty wciąż idzie w gorę.

G DAŃSK. Na gie łdzie  gdańskie j, w 
zw iązku  z upadkiem  gabinetu B rueninga 
w  Niemczech, zaznaczył się znaczny spa 
dek kursu  m a rk i n iem ieck ie j, to też 
gdańszczanie, rezygnując z pa trjo tyzm u, 
pozbaw ia ją się nagw a łt m a rk i n iem iec­
k ie j, skupując polskie złote. W  ten spo­
sób popyt na złote w zm ógł się znacznie.

Polak kandydatem do nagrody Nobla.
Prasa francuska podkreśla zasługi dla 

nauki prof. Zielińskiego
W A R S Z A W A . Pi asa paryska podaje 

w iadom ość ze Sztokholm u, według k tó ­
re j kandyda tam i, m ającym i na jw ięcej 
szans o trzym an ia  w  roku bieżącym  na­
grody Nobla są: N iem iec Paweł Ernst, 
D uńczyk Andersen Nexó, oraz Polak 
prof. Z ie liń sk i.

Gazety francuskie  podkreślają zasługi 
prof. Z ie lińsk iego  na polu he llen izm u, 
oraz badań wzajemnego stosunku staro­
żytnych  i chrześcijańskich szkól filo zo ­
ficznych  do k ie runków  re lig ijn ych .

W ym ien ien i przez pisma francuskie , 
poza chlubą nauk i i  lite ra tu ry  prof. T a ­
deuszem Z ie liń sk im , m nie j są znani w 
Polsce.

M artin  Andersen Nexó je s t autorem 
pow ieści na tle  społecznem „Soldage", 
„P e lle ", E robreren" i innych .

Paul E rns t —  powieściopisarz i  dra­
m a tu rg  napisał „D ie  seelige Inse l", „M an 
fred und B eatrice". „E in  Credo* i lane.

Prześladowanie fo laków  w Litwie.
W ILN O . —  W Kownie zakończył się 

dw udn iow y zjazd osławionego zw iązku 
oswobodzenia W ilna . Poza znanem i już  
napaściam i ze strony poszczególnych 
m ów ców  m iędzy innem i uchw alony zo­
s ta ł wniosek prof. B irżyszki, w zywający 
w ładze lite w sk ie  do zw o ln ien ia  z posad 
w szystk ich  urzędn ików  za trudn ionych  w 
ins ty tuc jach  lite w sk ich , a w ysyła jących  
dzieci do szkół polskich.

Prof. B irżyszka je s t c iąg łym  gościem 
W ilna , dokąd przyjeżdża za zezwoleniem 
lo ja lnych , ja k  zw ykle , w ładz polskich. 
Za gościnę w Grodzie G iedym ina zacie­
k ły  litw om on , B irżyszka p łac i Polakom  
wysuw aniem  wniosków przeciw polskicb.

Przed przyjazdem Lauala do U. S. fl.
W ASZYNGTON. Podsekretarz stanu 

Castle om aw ia ł dziś b lis k i przyjazd pre­
zydenta m in is tró w  francusk ich  Lava la

Najkorzystniejsze  
źródło  zakupu

FUTER
w firm ie

(liGhał

Rjdelman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.
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Czołowy film wytwórni WARNER BROS w New Yorku p. t.

KOBI ETA NA MARSIE
Dramat nieporozumień, które hańbą okryły niewinną dziewczynę 

W rolach głównych: Luiza Fazenda, B ernice C laire, A leksand er Gray
Nad program; Uroczystości w  dn iu  20 w rześnia 1931 r. w Często­
chow ie (Z d ję c ia  w ła sn e ). 1) Odsłonięcie Pomnika Prez. Narutowicza 2) Wrę 

czenie sztandaru Zw Legj i P. O W
P ro g ra m  u z u p e łn i: W s z e c h ś w ia to w y  P rz e g lą d  D ź w ię k o w y , T y g o d n ik  P a ra m o u n tu .

Zatarg chińsko - Japoński.
Samoloty japońskie bombardują Tsingtau.

TOKIO. S ilna eskadra p ła tow ców  ja ­
pońskich bombardowała m iasto Tsintsau, 
obrzucając je w ie lką  ilością  ciężkich 
bomb. W  szczególności obrzucone zosta­
ły  budynk i rządowe, dworzec oraz ko 
szary. W ie le  bomb jednak padło ró w ­
nież na dzie ln icę m iasta zamieszkałą 
przez ludność cyw ilną .

Najw iększe spustoszenia bomby w y ­
rządz iły  w koszarach, niszcząc je  do­
szczętnie. Dworzec ko le jow y jest również 
znacznie uszkodzony a szereg budynków  
wew nątrz m iasta zru jnowanych.

Równocześnie z bom bam i płatowce 
japońskie  rozrzucały u lo tk i.

W m ieście w ybuch ła  n iezw yk ła  pa­
n ika  wobec w ie lk ie j liczby  zab itych i 
rannych zarówno żo łn ierzy ch ińskich , 
ja k  i  m ieszkańców.

Pom im o, że p ła tow ce japońskie  po 
zbom bardowaniu m iasta pow róc iły  na 
swe lo tn iska , z m iasta ludność ucieka 
w  dalszym ciągu, spodziewając się w 
każdej c h w ili nowego straszliwego bom ­
bardowania.

Armja japońska działa samodzielnie.
TOKIO. W  spraw ie przelotu aeropla­

nów japońskich nad Chin-Chow i zbom ­
bardowaniu przez nie tego m iasta, krążą 
tu  w iadom ości, że kom endant s ił japoń­
sk ich  w M andżurji zdecydował się na to 
wystąp ien ie , uważając, że prow izoryczne 
przeniesienie do Chin Chow siedziby 
rządu prow incjonalnego zagraża spoko­
jo w i.

W  kolach dobrze poinform owanych 
tw ierdzą, że jeże li w iadomość ta odpo­
w iada prawdzie, należy się liczyć  z m o ­
żliw ością  natychm iastow ej d ym is ji gab i­
netu, tego rodzaju posunięcie w Man- 
żu rji św iadczyłoby bow iem  o tem, że 
arm a działa na w łasną rękę za plecami 
rządu, podryw ając poważnie jego au to ­
ry te t. (PAT).

Protest japoński, poparty siłami 
zbrojnemi.

TOKIO. Rząd japońsk i w y ła ł do Chin 
ostrą notę, w  k tó re j wskazuje na bo jkot 
Japończyków i liczne w ypadk i linczu  na 
terenie Chin. Rząd japońsk i najkatego- 
ryczn ie j żąda od C hin zaprzestania b o j­
ko tu  i  zabezpieczenia życia i  m ien ia  o- 
byw a te li japońskich , w  przeciw nym  bo­
w iem  razie cała odpowiedzialność spad­
nie na rząd ch ińsk i.

D la  poparcia swej noty Japończycy 
w ys ła li s ilne eskadry okrę tów  w ojennych 
na wody ch ińskie . I  tak: 4 kon trto rpe - 
dowce, krążow n ik  „T en ryo ” , zakładacz 
m in  „T o k iw a * zostały wysłane do Jang- 
tse, aby zabezpieczyć obyw ate li japoń­
skich  w  tam te jszych kolonjach. Dwa 
krążow n ik i w iozące na pokładzie oprócz 
załogi 400 p iechurów  zostały wysłane do 
Szanghaju. Pozatem 10 innych  jednostek 
zostało w ys łanych  do najrozm aitszych 
portów  chińskich.

TOKIO. Znaczne s iły  japońskie lądo­
we i pow ietrzne zostały wysłane do 
M andżurji na pomoc dotychczas operu­
jącym  tam  oddziałom.

W zw iązku z tem  oddzia ły japońskie 
m ia ły  otrzym ać rozkaz zajęcia jeszcze 
szeregu ważnych m iejscowości w M an­
dżurji.

Chiny rozpadają się.
PEKIN . Książęta m ongolscy przygo­

tow u ją  zbrojną akcję, celem utw orzenia 
z całej M ongolji n iepodległego państwa. 
Ruch ten popiera Japonja, dążąc do roz­
b ic ia  Chin na szereg sam odzielnych 
państw , nad k tó rem i w p ły w y  m ia łaby 
Japonja. D la książąt m ongolskich prze­
syłane są z M andżurji w ie lk ie  transporty 
broni palnej i siecznej.

Eskadra p ła tow ców  japońsk ich  oraz 
baterje dz ia ł o trzym a ły  rozkaz iść w  po­
moc Mongołom. W Chinach wiadomość 
o od ryw an iu  się p row incy j m ongolskich 
w yw o ła ła  p iorunujące wrażenie. P a trjoc i 
są przygnębien i i  zarazem oburzeni na 
Japonję.

RYGA. W ed ług  doniesień sow ieckich 
z Charbina, władze ch ińsk ie  w Charbinie 
u tw o rzy ły  now y rząd prow inc jona lny, 
k tó ry  ma się nazywać rządem re p u b lik i 
m andżurskie j. R epublika mandżurska ma 
zw rócić się do rządu japońskiego z pro­
śbą o objęcie p ro tek to ra tu  nad nowem 
państwem. Na czele rządu charbińskiego 
sto i generał Csinjunguo. M iody rząd wy 
dał deklarację, k tó ra  zaznacza, że repu­
b lika  m andżurska jest niepodległem  pań­
stwem , zupełn ie mezależnem od rządu 
prow incjonalnego w K iryn ie . (ATE).

W AbZYN G TO N . P rzychyla jąc się do 
prośby Chin, rząd Stanów Zjednoczonych 
m ianow ał swych przedstaw icie li, k tó ­
rzy m ają zw iedzić teren k o n flik tu  ch iń- 
sko-japońskiego w M andżurji.

(P A T ).

nie dawała rezu lta tu , ponieważ ustalenie 
adresu tych  centra l było n iem ożliw e.

Dopiero niedawno ustalono, że cen­
tra le  te mieszczą się w  W arszawie.

Przy pomocy władz warszawskich 
przystąpiono do akc ji likw id a cy jn e j.

Na terenie W arszawy przeprowadzo­
no szereg rew izy j. W yk ry to  ta jną  d ru ­
karn ię  i m agazyny druków .

W  w ięzien iu  osadzono k ilkanaście  o- 
sób.

W  W arszaw ie w m ieszkaniu przy u l. 
Polnej 14 w yk ry to  m iędzy innem i pod­
wójną ścianę, za któ rą  znaleziono tajue 
a rch iw um  pa rtji.

A kc ja  p o lic ji trw a.

Tragiczny wypadek znanej artystki.
W czoraj popołudniu w y jecha ły  samo- 

mochodem do W ilanow a Hanka O rdo­
nówna, znana a rtys tka  rew jow a i p. Ja­
dw iga M igowa, dziennikarka.

Na zakręcie D rog i Śm ierci robo tn icy 
w yc ina ją  topole, w zw iązku z pracam i 
nad poszerzeniem szosy.

W  c h w ili, gdy samochód znalazł się 
w  pobliżu zakrętu, szofer spostrzegł g ru ­
pę ludzi, dających m u jakieś znaki. N ie 
zważając na sygnały ostrzegawcze, szo 
fe r nie za trzym ał samochodu. Zaledw ie 
jednak ujechał k ilkanaście  m etrów , pod­
cięta topola zw a liła  się na ty ł karoserji, 
druzgocąc ją  doszczętnie.

P. M igowa odniosła kontuzję tw arzy , 
natom iast Ordonówna doznała złam ania 
obojczyka i  ogólnego potłuczenia i w sta­
nie c iężk im  została odw ieziona do szpi­
ta la S.S. E lżbietanek.

Samochód należy do a rtys ty  rew jo- 
wago p. Jarossy'ego,

do W aszyngtonu. W ed ług  przekonania 
am erykańsk ich  p o litykó w , —  sprawa „p o l­
skiego ko ry ta rza ” będzie najważniejszą 
sprawą, około k tó re j będą się toczyć 
rozm owy.

LO N D Y N . W ed ług  doniesień z W a­
szyngtonu, rząd Stanów Zjednoczonych 
postanow ił un ikać roztrząsania sprawy 
polskiego Pomorza, k tó re  p o litykó w  a- 
m erykańskich  wcale nie obchodzi.

Rozwiązanie parlamentu angielskiego.
Przed nowemi wyborami. —  Mac Donald 

wciąż na widowni.
LO N D Y N . Rozwiązanie parlam entu 

ang ie lskiego stało się faktem  dokona­
nym . Co się tyczy kryzysu  gospodarcze­
go i  finansowego, orędzie k ró lew sk ie  
stw ierdza, iż  m onarcha w yra z ił nadzieję, 
że obywatele w szystk iem i s iłam i współ 
pracować będą nad odbudową dobrobytu 
k ra ju . Po odczytan iu  orędzia k ró le w ­
skiego, posłow ie uda li się do Izby Gmin, 
gdzie przewodniczący ozna jm ił, iż  w y ­
bory odbędą się 27 października.

Proklam acja kró lew ska , w brew  po­
czą tkow ym  zapowiedziom zwołania no­
wego parlam entu  na 10-go listopada zwo­
łu je  Izby już  na 3-go listopada.

O fic ja lny  rezu lta t w yborów  ogłoszony 
będzie 30 październ ika, w ięc zebranie 
parlam entu po 4 dniach stanow i rekord 
pośpiechu w  h is to r ji ang ie lsk ie j.

Nowy rząd, ja k  donosi prasa ang ie l­
ska, będzie rządem narodowym , nie zna-

K m O - T E A T R  „Nowości**
Od d z iś  i d n i n a s tę p n y c h .

W ie lk i  f ra n c u s k i f i lm  n a ro d o w y

Cud Wi l k ó w
R e ż y s e r R E Y M O N D  B E R N A V U A R D  

W  ro la c h  g łó w n y c h :
Vanui Marcoux, Joanna Fouguet i inni.

Nad program: KRESKOWY PIĘKNY DODATEK  
D ŹW IĘKO W Y oraz TYG O D N IK  FOXB  
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czy to by zatarty się jednak różnice par 
ty jne , ale konieczną jes t współpraca 
w szystk ich  s tro n n ic tw  po litycznych . Mac 
Donald podkreślił, iż w ybory są koniecz­
ne, by dowieść św ia tu , że naród b ry ty j­
sk i jes t zdecydowany poprzeć w sze lk ie  
zarządzenia, k tó re  zabezpieczą jego k re ­
dyt.

Przemówienie Mac Donalda przez radjo
LO N D YN . O tw ierając kam panję przed­

wyborczą, Mac Donald w yg ło s ił przez 
radjo przem ówienie, w  którem  zaznaczył 
m. 'in .:

F u n t s te rling  m usi ulec s tab ilizac ji, 
a rząd b ry ty js k i w in ie n  wejść w  poro­
zum ienie z innem i k ra jam i, które  od­
s tą p iły  od pa ry te tu  złota.

Mac Donald dał do zrozum ienia, iż 
okazać się może koniecznem  wprowadze­
nie zakazu im p o rtu  n iek tó rych  a r ty k u ­
łów  zbytku , albo opodatkowania ich  przez 
nałożenie ta ry f celnych, w  celu og ran i­
czenia im portu . (PAT.)

Sztab komunistyczny w więzieniu.
Policja unieszkodliwiła akcję wywrotową 

na kresach i w stolicy.

W A R S ZA W A . Na terenie w o jew ództw  
kresowych, zam ieszkałych przez ludność 
ruską  i  b ia łoruską, ożyw ioną działalność 
ro zw ija ły  od la t k ilk u  P artja  kom un is ­
tyczna Zachodniej U k ra in y  i  P ńrtja  ko­
m unistyczna Zachodniej B ia łorusi.

A kc ja  w ładz, zdążająca w  k ie ru n ku  
z likw idow an ia  centra l tych  dwóch pa rty j

Z różnych stron
w k ilku  w ierszach.

— Pan Prezydent R zplite j ob ją ł p ro ­
te k to ra t nad „M iesiącem  Śląska” , orga­
nizow anym  w ciągu listopada przez Z w ią ­
zek Obrony Kresów Zachodnich na tere­
nie całej Polski.

—  P. Prezydent R zplite j podpisał no­
m inację p. W incentego Jastrzębskiego, 
szefa b iura ekonom icznego, prezesa Ra­
dy M in is trów , na podsekretarza stanu w 
M in is te rs tw ie  Skarbu.

—  Dotychczasowy szef b iura praso­
wego M. S. Z. p. Chrzanowski, n ie po­
w róc i na dotychczasowe stanow isko; ja ­
ko następcę jego w ym ien ia ją  obecnego 
zastępcę szefa gabinetu prezesa Rady 
m in is trów , p. Przesm yckiego.

—  W  podziem iach bazy lik i w ileńsk ie j, 
gdzie znalezione zostały szczątki k ró lew ­
skie, rozpoczęły się badania osteogra- 
ficzne i  archeologiczne.

— Do W arszawy przyjechał z ku ra c ji 
w  Jachim ow ie (Czechosłowacja) poseł 
po lsk i w M oskw ie m in . Patek, k tó ry  w 
d n iu  wczorajszym  by ł p rzy jm ow any na 
dłuższej audjencji u Marszałka P iłs u d ­
skiego i m in . Zaleskiego.

—  Dn. 10 b. m., odbędzie się w  Ha­
dze o tw arcie  m iędzynarodowego T ry b u ­
nału honorowego dla dziennikarzy. Z 
ram ienia rządu polskiego weźm ie udz ia ł 
w  te j uroczystości poseł po lsk i w Hadze, 
p. W acław  Bobiński.

—  Przem ysłowcy śląscy w ypow iedzie­
l i  robo tn ikom  s taw k i zarobkowe w  hu ­
tach żelaznych, wobec czego rozpoczną 
się nowe uk łady. Tary fa  akordowa po­
zosta ła, niezm ieniona.

—  Śledztwo prowadzone dla usta lenia 
w ysokości zdefraudowanej przez b. k ie ­
row n ika  b iura prawnego m ag is tra tu  w ar­
szawskiego, H ilarego Dąbrowskiego su­
m y, us ta liło , że suma ta dochodzi do 400 
tys. zło tych.

—  P rezydjum  regencji p rusk ie j w  P i­
le zarządziło zam knięcie 23 po lsk ich  
szkół dokształcających, do k tó rych  u- 
częszczało 700 dzieci.

—  A ustrjacka  kom is ja  kons ty tucy jna  
uchw a liła  wniosek w spraw ie zaniecha­
n ia  w yborów  prezydenta A u s tr ji w d ro ­
dze powszechnego głosowania i  przepro­
wadzenia wyborów  przez obie izby p a r­
lam entu  austrjackiego. W ybrany w ten 
sposób prezydent m ia łby  urzędować przez 
4 lata.

—  Rząd francusk i nosi się z zam ia ­
rem zniesienia przym usu paszportowego, 
wypracowawszy już  odpow iedni m em or- 
ja ł,  celem przedłożenia parlam entow i.
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k a l e n d a r z y k

S o b o ta  10 październ ika :  F ranc iszka  Borg.
W sch ó d  słońca: g. 5.51 Zachód g. 16 56.
D ługość dnia 11 godz. 5 m.

N o c n e  d y ż u ry  a p t e k .
W  nocy  z piątku n a  sobotę: II  Aleja,

O sta tn i  Grosz.
W  nocy z sobo ty  na  n iedz ie lę  i w  n i e ­

dz ie lę  p r z e z  cały dzień: St. R ynek , Koś­
ciuszki.

Z p o g r z e b u  i .  p . dr. Okuszki.
Pogrzeb zasłużonego działacza śp. dra 
Kazim ierza Okuszki w W arszaw ie  odbył 
się z w ielką okazałością. K ondukt pro­
wadził ks. p ra ła t  W róblew ski z Często­
chowy. M. in. wzięli udział w pogrzebie 
pp. kom isarz Mazur, kom. P. K. Cb. 
M atula, naczelny lekarz częst. K. Ch. 
poseł dr. Biluchowski, p rzedstaw iciele  
T-wa Lekarsk iego  w osobach dra Bata- 
wji i dra  Szaniaw skiego, p rzedstaw iciele  
Zw. Lekarzy  w osobach dra Łokczew- 
skiego i d ra  Kędzierskiego oraz liczne 
delegacje  Związków Legj. P. O. W. ze 
sz tandaram i.  W kondukcie  niesiono wie 
le  wieńców, m . in. od m ias ta  Częstocho­
wy, od Zw. Ledj. P. O. W. od lekarzy 
od ’częst. Kasy Chorych i t. d. Nad m o ­
giłą  zmarłego wygłoszono szereg p o d ­
niosłych przemówień. M. in. przem awiali 
w im ien iu  p p. lekarzy dr. Łokczewski, 
w imieniu zaś daw nych  kolegów śp. dra 
Okuszki z ławy un iw ersy teck ie j  dr. Kram 
sztyk.

Na pogrzebie był także obecny p- 
J an  Krygier, znany tu te jszy  społecznik.

Z e Z w iązk u  L e g io n i s tó w  i P .
O .  W. Miejscowy Związek Lagjonistów  
i P. 0 . W. postanow ił wziąć udział dnia 
11 X  b. r. w W alnym  Zjeździe m ie jsco­
wej organizacji B BW R oraz Zjeździe 
D elegatów  Młodzieży Ludowej powiatu  
częstochowskiego.

Zbiórka legionistów  i peowiaków w 
niedzielę dnia 11 X  b. r. o godz. 8.30 
w lokalu Związku przy ul. Aleja Ko­
śc iuszk i  10.

R o b o tn ic y !  C z ło n k o w ie  Z w iąz­
k u  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h .  W 
niedzielę, dnia 11 bm. o godz. 9 rano 
zbiórka w lokalu Związków ul. D ąbrow ­
skiego  nr. 6. W szyscy członkowie pro­
szeni są  o obowiązkowe i punk tua lne  
przybycie na zbiórkę celem  wzięcia u- 
działu w Zjeździe B.B.W.R.

Zarząd .
Z w o ln ie n i  o d  w o jk a  p ła c ić  b ę ­

d ą  p o d a t e k ,  w  Dzienniku U staw  
Ukazało  się rozporządzenie Rady M ini­
s trów  o p o d a tk u  w ojskow ym , który o- 
płacać będą w wysokości od 0,2 proc. 
do 2 proc. dochodu rocznego ci, k tórzy  
zwolnieni zostali od służby wojskowej.

Obowiązek opłaty podatku  wojskowe 
go obejm uje  więc przedew szystk iem  
przeniesionych odrazu do rezerwy, oraz 
n iezdolnych częściowo lub zupełnie do 
s łnżby wojskowej (kategorje  C, D i E).

Z pośród tych  osób zwolnieni są  od 
p łacenia podatku wojkowego: ci, k tórzy 
przesłużyli w w ojsku  więcej, aniżeli 5 
m iesięcy; niezdolni wogóle do pracy, o 
ile nie opłacają p o d a tk u  dochodowego; 
bezrobotni, u trzy m y w an i z dobroczyn­
ności publicznej i t. p.

Rozporządzenie Rady Ministrów w e­
szło w życie z dn iem  ogłoszenia.

N o w y  r e g u l a m i n  d l a  s ą d ó w  
o k r ę g o w y c h  i p r o k u r a t o r ó w .  Z 
dn iem  1 stycznia  1932 r. m a  wejść w 
życie now y regu lam in  dla sądów  okrę­
gow ych i urzędów prokuratorkich . R eg u ­
lam in ten w prow adza szereg uproszczeń 
w dotychczasow em  urzędow aniu  i m a  na 
celu zmniejszenie wydatków .

P o d w y ż k a  c e n y  b i l e t ó w  p e r o  
n o w y c h  Od 1 października po d w y ż­
szona została cena biletów peronowych 
z 20 na 30 groszy. Podw yżka  ta przy- 
niesie zw iększenie dochodów o 60.000 
zł. rocznie. D otychczasow e w pływ y ze 
sprzedaży biletów peronowych dochodzi- 
ły do 1,200.000 rocznie. ,

Z m ia n a  u s ta w y  o  z a t r u d n i e n i u  
m a ł o l o t n i c h  n i e  d o ty c z y  t e r m i ­
n a to r ó w .  Wczoraj została przyję ta 
przez m in is tra  pracy i opieki społecznej 
delegacja sk ładająca  się z sen. Wiecho- 
wicza, przewodniczącego rady Izb rze ­
m ieślniczych, pos. Idzikowskiego, nacze l­
n ika  w ydzia łu  m in is te rs tw a  p rzem ysłu  
i hand lu  inż. H auszylda, oraz p. Grzy-

GRAND • KINO”
B U S T E R

, f  -  -  -Od czwartku, 8 października 1931 r
K E A T O N  jako żołnierz z przypadku i bohater z mi­

łości w filmie pod tytułem

BUSTER NA FRONCIE
rozśmiesza do łez niefortunnemi usiłowaniami dorównania telentem wojskowym 
____________________N A P O L E O N O W I . ____________________
NAD PROGRAM: W s z e c h ś w ia to w y  p r z e g l ą d ,  T y g o d n i k  d ź w ię k o w y  
____________________ i P o l s k a  c h w ila  b ie ż ą c a ____________________
P oczą tek  seansów : w  dni p o w sz e d n ie  o 5, w  soboty  o 4, w  n iedz ie le  i św ię ta  o 3 pp.

C eny  m ie jsc  zw ykłe : K rzesła  zł. 1 i 1.20 gr., ba lkon zł. 1, loże 1.50 i 2 z ł._____
S A L A  O G R Z A N A  — — P oczą tek  ostatniego seansu  o godz. 9.30 wiecz.

FUTERP ie r w s z o r z ę d n a  
=  P r a c o w n ia

G .  G O L D S T E I N
I Aleja 9, 2 brama II piętro lub Kate­

dralna 16 dawniej Strażacka)
P rz y jm u je  w sze lk ie  ro b o ty  kuśn iersk ie ,  

o raz  fa rbow an ie  futer.
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E :
św ieże  b a te r je  anodow e. W sze lk ie  a r tyku ły  techn iczne  i e l e k t r o te c h ­
n iczne  oraz ra d jo a p a ra ty  i r ad jo sp rzę t .  N iezaw odne ładow anie  akum u­
la to ró w  ra d jo w y c h  i sam ochodow ych. — Żarówki. G alan te rja  e le k t ro te c h ­

n iczna ,  g rze jn ik i i że lazka  e lek tryczne .  Ł ożyska  kulkowe.

Biuro Techniczne „ U N I O N ”
Sp. z o. o — PANNY MARJI 14. — Tel. 7 70.

KIHQ .. P A N O R A M A * *
Od soboty  3 do n iedz ie l i  11 paździer .  wł.

DZIEJE DUSZY
c z y l i  CUDDUH£ ŻYCIE t u .  TERESY Z USIEOH

S zczegó ły  w afiszach.

bowskiego, dyrek tora  rady izb rzem ieś l­
niczych. Delegacja  złożyła p. m inistrow i 
m em orja ł  w  zw iązku z treścią  zgłoszo­
nego do Sejm u pro jek tu  u s taw y  w sp ra ­
wie zm iany  i uzupełn ien ia  n iek tórych  
postanow ień  u s taw y  z dnia 2 go lipca 
1924 r., w przedmiocie pracy m łodocia­
n ych  i kobiet. Memorjał ten  uzasadnia, 
że zm iany  i uzupełnienia ,  w ym ienione 
w ty m  projekcie, nie powinny mieć za ­
stosow ania  do term inatorów  rzem ieś ln i­
czych, za trudn ionych  na podslawie u m o ­
wy pisemnej o naukę , w m yśl odpowied 
nich przepisów us taw y  przemysłowej.

P. m in is te r  do dok ładnem  rozw aże­
niu  sp raw y  wyjaśnił,  że projekt zgłoszo­
nej do Sejm u us taw y  nie m iał bynaj- 
na  celu zastosow ania jej do te rm ina te -  
rów rzem ieśln iczych i że zgadza się na 
w prow adzenie  do w spom nianego projektu 
popraw ek, u suw ających  wszelkie w ątp l i­
wości w tej dziedzinie.

B e z ła d  w  p r z y d a w a n i u  w o z ó w  
p o d c z a i  t a r g ó w .  P is a l ś m y  już o 
zupe łnym  bezładzie w przys taw aniu  wo­
zów na rynkach  i przy leg łych  ulicach 
podczas targów  w naszem  mieście. Spra 
wy tej dotąd  nie uregulow ano, a k m io t­
kow ie  po daw n em u  swobodnie u s ta w ia ­
ją sw e wozy, za tarasow ując  przejścia, 
przyczem w wielu w ypadkach  konie 
puszczane są  luzem, grożąc n iebezpie­
czeństw em  przechodniom .

Czytelnicy nasi tą  drogą proszą w ła ­
dze policyjne o w ydan ie  odpowiednich 
zarządzeń, regulu jących  ostatecznie tę 
spraw ę. W każdy w torek  i p ią tek  m o ż­
na widzieć wozy z pow yprzęganem i koń­
m i, poustaw iane w ten  sposób, jakgdyby  
to było na polu.

R o z b u d o w a  h o t e l u  „ P o lo n ia "
Zarząd h o te lu  „Po lon ia” przystąp ił  obec 
nie do zrealizow ania zamierzonej już 
daw no  dobudow y 2 go piętra. U staw io ­
ne już zostały rusz tow ania  i w  na jb l iż ­
szych dniach m urarze  przystąp ią  do pra­
cy. W  zw iązku  z tem , część ul. P i łsu d ­
skiego od „Polonji" o trzym a now y  chód 
nik.

Z a m a c h  s a m o b ó j c z y  p r o k u ­
r e n t a  B a n k u  K r e d y to w e g o .  W
chwili aresztow ania  p rokuren ta  B anku  
K redytow ego Właścicieli N ieruchom ości 
w W arszaw ie, n ie jakiego H enryka Bal- 
sam a z Częstochowy, w zw iązku  z cią­
żącym  na nim  zarzu tem  sprzeniew ierze­
n ia  kilkudziesięciu  tys. zło tych na szko­
dę tejże in s ty tuc ji  usiłow ał on popełnić 
sam obójstw o przez zażycie kilku p a s ty ­
lek  sub lim atu .  W stan ie  bardzo groźnym  
przewieziono dena ta  do szpitala.

N ie sz c zą ś l iw y  w y p a d e k .  P. H en ­
ry k  Bąk, zam. na  S tradom iu, jadąc f u r ­
m anką ,  w sk u tek  własnej nieostrożności, 
dostał się p raw ą nogą m iędzy szprychy  
koła, doznając z łam ania  nogi w kostce. 
Ofiarę w y p ad k u  odwieziono do szpitala.

U d a r e m n i o n e  o s z u s tw o .  W czo­
raj w godzinach popołudniowych policja 
dworcow a spisa ła  protokół na  niejaką 
Marję Olczyk (Mirowska 27), k tóra  d o ­
puśc iła  się oszustw a na szkodę P. K. P. 
ku p u jąc  bilet u lgow y z K rakowa do 
Częstochowy na dowód osobisty kolejo­
w y swej siostry. Doniesienie przesłała 
policja do S ądu  Grodzkiego.

B ru d y  w  ś r o d k a c h  s p o ż y w
czych. Coraz częściej żalą się n ab y w ­
cy na sprzedaw ców , n ieprzestrzegających  
czystości. Ostatnio policja energ icznie  
zajęła się sp raw dzan iem  porządków sa ­
nitarnych  w niek tórych  lokalach. W jed­
nym  ze sk lepów  znaleziono w dwóch 
bu te lkaeh  z napojem  .S ina lko"  z fa b ry ­
ki B ci F iszhalter, (W arszaw ska  21) roz­
kładające  się m uchy . W chlebie zaś 
pochodzącym  z p iekarni p. A jzenberga

(Strażacka 8), znaleziono b rudny  papier 
kolorowy. W obu* w ypadkach  policja po 
ciągnęła  w inowajców do surowej odpo­
wiedzialności.

Stare kawały w nowem zastosowaniu.
Gra w trzy karty cieszy się wciąż powo­

dzeniem bezkrytycznych.
N ajrozm aitszych spryc iarzy  i n a c ią ­

gaczy n ie  b rak  w naszem  m ieście. 
Gdzie tylko m ogą, 'czyhają  na  ła tw o w ier­
nych, aby m óc tan im  kosz tem  ograbić, 
oszukać lub poprostu  okpić spokojnych 
ludzi, a zwłaszcza km io tków  z okolicz­
n y ch  wsi i m iasteczek.

Niektórzy z tych w swoim  rodzaju 
artystów , wprowadzili w modę grę w t. 
zw. „n ap a rs tk i” lub „cukierk i" ,  dając 
ła tw ow iernym  możność wygrania  kilku 
groszy, aby tem  w ciągnąć ich w grę, w 
której zazwyczaj n ieopatrzni gracze prze­
g ry w a ją  znaczną część sw ych  skrom nych  
zasobów.

Gra w „cuk ie rk i” polega mniej w ię ­
cej na tem, że jeden z oszustów je s t  
bankierem , k tóry pokazuje gapiom  pew ną 
ilość cukierków, każąc im  odgadyw ać — 
czy posiada ich parzystą, czy też nie p a ­
rzystą  ilość. Rozumie się, że s taw k i są 
początkowo m in im alne ,  w z ra s ta ją jed n a k  
stale, tak  że dochodzą do dość pokaźnych 
sum . Gdy okaże się, że jeden z takich 
„k ibicerów ”, zam ias t  niezgadyw ać, jak  
sobie tego życzy oszust, zgaduje, w ó w ­
czas jeden  z pom ocników spryciarza, s to­
jący  dotąd  w t łu m ie  w roli gapia, s t a ­
wia rów nież pew ną kw otę, p rzyczem  tak  
zręcznie dorzuca w m iarę  potrzeby lub 
odejm uje cukierek , że „gracze" naw et 
tego nie spostrzegają, poczem w ygrane- 
m i w ten  sposób p ieniędzm i dzieli się 
z „b an k ie rem ”.

Zupełnie podobną grą, jes t  t. zw. 
„w trzy  k a r ty ”, dzięki której oszuści d o ­
rabia ją  się w iększych sum .

Na gorącym  uczynku  nabieran ia  sw ych 
bliźnich złapała policja n ie jakiego F eliksa  
N anysa (W arszaw ska 5), k tóry  oszuk i­
w ał sw ych  ła tw ow iernych  partnerów , 
podczas gry „w trzy k a r ty ”, w yłudzając 
w ten  sposób od nich pieniądze. Na N a­
nysa  spisano protokół. Odpowie on w k ró t ­
ce za oszustw o przed sądem , który go 
niew ątp liw ie  wsadzi do paki.

S c h w y ta n ie  z ło d z i e i  k o l e j o ­
w ych . Na gorącym  uczynku  kradzieży 
w ęg la  z w agonu n a  szkodę P. K. P., po­
licja schw yta ła  F e lik sa  W ójc ika  (W ar­
szaw ska  33) i J a n a  Czerwińskiego (zam. 
tamże). Złodzieje s taną  n iebaw em  przed 
sądem .

K ra d z ie ż e .
— Za pomocą dobranego k lucza sk ra ­

dziono p. Józefowi Oborskiemu, zam. w 
zabudow aniach  klasztornych , palto w a r ­
tości 150 złotych.

— P. Janow i Anklewiczowi, zam. we 
wsi Rząsawy, gm iny  Rędziny skradł n ie ­
znany spraw ca z przed dom u nr. 6 na 
ul. W arszaw skie j ,  rower firmy Z aw adzk ie ­
go, wartości 60 zł.

— Na ry n k u  koszarow ym  skradli n ie ­
znani złodzieje p. Józefowi Ignasiakowi, 
zam. we wsi Radostków, gm . Mykanów 
lejce z konia, wartości 12 zł.

— Nieznany spraw ca sk rad ł  p. Sima- 
ce Oderberg (Nadrzeczna 60) ze skrzyni, 
mieszczącej się w sadzaw ce p. Gabar- 
skiego, przy ul. H um bertow skie j  około 
100 kg. ryb, wartości 250 zł.

— P. A ndrzejow i M ądrzykowi (Tar- 
takow a 24) skradziono z m ieszkan ia  za 
pom ocą otw arcia  okna, 310 złotych w 
gotówce, dw ie obrączki złote, dw a ko l­
czyki złote i p ierścień złoty, łącznej 
w artości 460 złotych.

— Nieznani spraw cy skradli ze s k le ­
pu p. S tan is ław a Skalskiego (D ąbrow ­

skiego 11), do którego dostali się za po­
m ocą w łam ania , większą ilość koszul 
m ęskich  i dam sk ich  oraz sk arp e t  i innej 
garderoby, łącznej wartości 750 złotych.

Darzenia o dzielnicy rosyjskiej,
Najpoczytniejszy w Polsce dziennik pisze 
niedorzeczności w trzynastym roku istn ie­

nia niepodległego Państwa Polskiego.
W nr. 35 „Kurjera P raw niczego i S ą ­

dow ego”, dodatku  do nr. 276 k ra k o w ­
skiego „I. K. C ”, z dnia 6 go b. m., w 
rubryce „Odpowiedzi redakcji” zn a jd u je ­
m y nas tępu jące  uwagi;

„Fen Mir. Ukończenie stud jów  p ra w ­
nych  na un iw ersy tec ie  Jag ie llońsk im  u- 
praw nia  do p rak tyk i sądowei, adw oka­
ckiej, notarja lnej także poza Małopolską. 
Sądzim y, że najw iększe zapotrzebow anie 
je s t  w dzielnicy rosy jsk ie j” .

Czytam y i oczom w łasnym  nie w ie ­
rzymy. Jak  to? W trzynas tym  roku n ie­
podległości P ań s tw a  Polskiego — o śm ie­
la się w ypisyw ać podobne brednie re ­
dakcja  p isma, m ającego najw iększy  w 
Polsce nakład , chyba poto, aby w błąd 
wprow adzać czytelnika.

Brednie te  — to przysłowiowe aus tr ja  
ckie gadan ie  jak iegoś  pisarka , k tó rem u  
się śni jeszcze jak a ś  „dzielnica ro sy jsk a” 
w Polsce niepodległej. Oburzenie m usi 
ogarnąć każdego Polaka, bez w zględu 
na  to, skąd  pochodzi, na  redakcję  organu, 
uchodzącego za m iarodajny w naszym  
kraju.

Polak nie zna ż ad n y ch  dzielnic — 
pruskiej, rosyjskiej lub austrjackiej.  
Może redakcja  „I. K. C .” przypom ni 
sobie rozporządzenie w ładz naczelnych , 
znoszące całkow icie nazwy by łych  za ­
borów, a uznające  jedyn ie  podział Polski 
na wojew ództwa. P rzypom nien ie  tak ie  
byłoby bardzo n a  czasie, aby  panowie 
praw nicy  z „I. K. C.* u trw alil i  sobie na 
zawsze w sw ych  u m y s łach  właściw e 
nazw y dzielnic Polski.

K t o  w y g r a ł  n a  l o t e r j i ?
W  dw udzies tym  czw artym  dniu  c iągn ie ­

nia 5 -ej klasy 23-ej polskiej loterji p a ń ­
stwowej, padły większe w ygrane  na n a ­
s tępujące  numery:

Zł. 200.000 na  Nr. 163465.
Zł. 25.000 na Nr. 14.6034.
Zł. 20.000 na Nr. 125863.
Zł. 10 000 na Nr. 196843.
Zł. 5.000 na N ry: 5715 83208 140228.
Zt. 3 000 na N-ry: 48478 50889 57336 

68867 157630.
Zł. 2.000 na N-ry: 9359 20379 33501 

41514 50068 51810 118119 120222 140782 
153142 156298 174714 180465 194314
208736 208830.

Zł. 1.000 na N-ry: 3571 6562 6790
9667 18834 21490 22371 26124 29971 
34993 44393 45795 47365 48375 79065 
80038 81220 95375 95448 97639 1009)6
111790 121947 124090 126422 134119
138291 139977 143994 147368 149286
153557 169646 172144 185029 195197
200691 201184.

Z r O W I )  CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Pieśn ia rs two na wsi.

Z p raw dziw em  zadow oleniem  s tw ie r ­
dzić należy, iż młodzież w ie jska  garn ie  
się do zrzeszeń oświatowo ku ltu ra lnych  
w naszym  powiecie, gdzie już  is tn ie je  
k ilkanaśc ie  oddziałów „Zielonej G rom a­
dy". Przy „Zielonej Gromadzie" tworzą 
się sekcje sceniczna, śpiewacza, św ie tl i­
ce itd. Całokształt  pracy tej opiszemy 
po zjeździe „Zielonej Grom ady", m a ją ­
cym  się odbyć w nadchodzącą niedzielę, 
obecnie pragniem y zająć się nieco c h ó ­
rem  m ieszanym , jak i u tworzono w Tru- 
skolasach. Chór, liczący około 30 osób, 
w tem  kilka z pośród miejscowej in te l i ­
gencji, nauczycielek  i nauczycieli, i s tn ie ­
je  dopiero k ilkanaśc ie  dni, a śp iew a już 
wcale poprawnie k ilka  utworów . D yry ­
g en tem  chóru jes t  nauczyciel, p. J a n  
Chodaczyk, dobry skrzypek  i dośw iad­
czony k ierow nik zespołów śpiewaczych. 
— Redaktor nasz odwiedził wczoraj w 
tow arzystw ie  ref. Sejmiku, p. P a w l ik o ­
w skiego, chór truskolaski, przekonyw u- 
jąc  się n a  m iejscu o celowej pracy d y ­
ry g e n ta  i wiejskich  śp iew aków . Chór 
truski laski popisze się na n iedzie lnym  
zieździe delegatów „Zielonej Gromady.*.
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Z KRAJU.
Z g o n  d w ó c h  wybitnych  dziennikarzy.

W Siedliszczach— Boguszu, pod Lw o­
w em , zm arł dr. Witold Lew icki, były 
poseł do  par lam en tu  wiedeńskiego. N a le ­
żał on jeszcze do g rupy  Rom anowicza i 
Kotow skiego i w raz  z n imi zakładał 
.S łow o Polsk ie", k tó re  później przejęła 
D em okracja  Narodowa z Zygm . W asilew  
skim . Ś. p. Lew icki ju ż  do zespołu n o ­
wego nie nalażał.

Po założeniu przez J. Bartoszewicza, 
ś. p. Grocholskiego i T. M ichałowskiego, 
„D zienika K ijow skiego", ś. p. Lew icki 
był jego w spó łpracow nik iem , jako  re fe ­
ren t  sp raw  zagranicznych , przebyw ając 
s tale  we Lwowie. P racow ał w tedy  po- 
zatem  w organizacjach spółdzielczych.

W  W iedn iu  zmarł Szym on Kwaszew- 
ski, jeden  z niewielu  stale  zam ieszkałych  
tam  dziennikarzy polskich. Kwaszew ski 
przez la ta  obsługiw ał dział polski w o- 
ficjalnem  Biurze korespondency jnem , a 
pożatem był koresponden tem  pism  k ra ­
kowskich, jak  „Nowa Reforma", oraz 
lw ow skich , jak  „W iek  Nowy" i „Dzien­
nik  Polski" .

Z ag a d k o w e  s a m obó js tw o .
Onegdaj w ieczorem  ta rgną ł  się na  

swoje życie w cukierni „B asia” w So­
s n o w c u ' ja k iś  m łody mężczyzna. Siedział 
on dłuższy czas w jednej z lóż, a na­
stępn ie  w yjął rew olw er i strzelił  sobie 
w pierś. Kula przebiła w orek  sercow y i 
u tk w iła  w plecach. Przewieziony do szpi­
ta la ,  poddany został na tychm ias tow e j o- 
peracji,  poczem odzyskał p rzy tom ność i 
zeznał, że nazyw a się F ranc iszek  W itek  
i m a  21 lat. W sk u tek  w ielkiego osłab ie­
nia, nie mógł nic więcej powiedzieć. Za­
chodzi przypuszczenie, że powodem  s a ­
m obójstw a je s t  zawiedziona miłość. S tan 
m łodego despera ta  je s t  b. ciężki.

Wierzyciel  z am ordow a ł  dłużnika.

W Ż 'łędowie (W ielkopolska) popełnił 
nie jak i Andrzej W yszogota Zakrzewski 
zabójstwo na bezbronnym  ro ln iku  28-let- 
n im  Bronisławie Przeniczkowskim .

W  piątek  wieczorem wracał Przenicz 
kow ski do Żołędowa wozem. Gdy p rze ­
jeżdżał przez lasek augustow sk i ,  p rzy­
s tąp ił  doń pow racający Zakrzewski i 
gw ałtow nie  jął się dopominać od niego 
zw rotu  60 zł. za sprzedany wóz bra tu  
Przeniczkowskiego.

Zakrzew ski usiłował napadniętego 
w raz z kon iem  zaprowadzić do swej po ­
siadłości w  Żołędowie i tam  za trzym ać 
bezpraw nie  zaprząg, jako  zastaw.

Przyszło do ostrej sprzeczki. P rac u ją ­
cy opodal w polu kowal Dym orski zer-

Szubienica i dożywotnie wiezienie 
dla morderców.

W  sądzie pow iatow ym  w Gostyniu  
(W ielkopolska) odbyła się rozpraw a prze 
ciw podejrzanym  o m orders tw o  T eresy  
Pa te rków ny  w Ł ugach , Michałowi Geor­
ge  i Jan o w i S tan is ław sk iem u  z Ług. Na 
św iadków  wezwano 38 osób.

S tan is ław sk i u trzy m y w a ł s tosunki z 
P a te rk ó w n ą  i w krótce miał zostać ojcem, 
co m u  nie było na rękę. George obiecał 
St. „za ła tw ić  się" z P a te rk ó w n ą  za 
100 zł.

N iedługo też potem  znaleziono Pater-  
ków nę z przestrzeloną czaszką w p o b li­
żu lasku.

Po przesłuchaniu  św iadków  p rokura­
tor zażądał dla oskarżonych kary  śm ie r ­
ci. Sąd skazał Georgego na  śm ierć  a 
S tan is ław sk iego  uwolnił z powodu braku 
dowodów.

P rokura to r  wniósł apelację z powodu 
uw olnienia  S tan is ław skiego . George rów ­

nież odniósł się do wyższej ins tanc ji .
— W Śm iglu  (W ielkopolska) odbył się 

sąd doraźny. S tan ą ł  przed nim 20 letni 
S tan is ław  Hom ski, z K okorzyna w pow. 
kościańskim , k tó rem u  ak t  oskarżenia za­
rzucał zabójstwo w czasie dożynek ś. p. 
J a n a  Ł ysego w Białczu.

H om ski zaprzeczał winie, twierdząc 
że chciał ś. p. Łysego tylko nastraszyć.

P ostępow anie  dowodowe w ykazało  że 
poszedł on na  wieniec baw ić się... uzbro 
lony w długi nóż rzeźnicki i zadał ś. p. 
Ł y sem u  bez pow odu 2 głębokie ran y  w 
plecy.

P rokura to r wniósł o karę śm ierci. Sąd 
ogłosił wyrok zasądzający H om skiego 
n a  karę  śm ierci. Karę tę jed n ak  zam ie­
niono na  dożyw otn ie  więzienie.

S ześc iu  kom panów  sk azanego  zwolnio 
no z aresztu. Będą oni sądzeni w trybie 
zw yczajnym .

wał się z pomocą Przen iczkow skiem u, 
lecz nagle s taną ł  w drodze iak wryty. 
Oto Z akrzew ski w ycelow ał z dubeltów ki 
do Przeniczkow skiego  z odległości 5 kro­
ków i strzelił do niego. P ierw szy  strzał 
chybił a drugi ugodził Przeniezkowskie 
go w bok. Ciężko ran n y  zm arł  w kilka 
m inut.

Przybiegli rolnicy przytrzym ali m or­
dercę i oddali go w ręce policji. Odsta­
wiono go do Bydgoszczy, gdzie s tanie 
przed sąd em  doraźnym .

Ujęcie b a n i y t ó w  k o le jowych .
Dwaj konduktorzy zabici w walce policji 

z szajką bandycką.

Pociągi tow arow e zdążające z W a r­
szawy na Pomorze i w odw ro tnym  kie­
runku , byw ały  ostatn io  często napadane 
przez szajkę uzbrojonych bandytów . Naj­
bardziej n iebezpiecznym  był szlak W łoc­
ław ek  Toruń. W ładze bezpieczeństw a 
postanowiły napady te zlikwidow ać, u- 
rządziły więc zasadzkę w pośpiesznym  
pociągu tow arow ym , idącym  w stronę 
Torunia.

Gdy pociąg, konwojowany przez od­
dział policji, mijał las niedaleko stacji 
A leksandrów — Kujaw ski, zauw ażyła  ob­
s ługa pociągu k ilku osobników, którzy 
rzucili się na ty lne  w agony. Pociąg n a ­
ty ch m ias t  zatrzymano.

W tejże chwili, padły z poza k rza ­
ków strzały karabinowe, od k tórych  zgi­
nęło dwóch konduktorów . Między policją 
a bandy tam i w yw iązała się walka, która 
skończyła się dopiero, gdy przybyła po­
moc z pobliskich posterunków  policy j­
nych . Aresztowano 17 bandytów.

GABRJBL BERNARD.

RYCERZE S Z M i n
R O M A N S . 42)

Szybko przebiegłszy cały  dom Breau- 
t ie r  skonsta tow ał,  że był pusty. Łóżko 
jedynej w willi służącej sta ło  nieporu- 
szone. Przychodnia  k u ch a rk a  i ogrodnik  
zawsze nocowali w mieście.

Czy s łużącą uprow adzono z wilii, czy 
też dz iw nym  zbiegiem  okoliczności była 
nieobecna w Sain t-G erm ain? Dość, że 
Klotylda m usia ła  być sam a w chwili, 
gd y  się w szystko  stało. B reau tie r  i jego  
towarzysze . z ła tw ością  odtworzyli w 
m yśli w szystkie  fakty.

Na dyw anie  salonu leżał lis t  n a s t ę ­
pującej treści:

„Miałem w ypadek  autom obilow y. J e ­
s tem  poważnie ranny. P isać nie mogę, 
w ięc dyk tu ję  te  s łowa przyjacielowi, k tó ­
ry ci je m a  zanieść. Potrzebna mi twoja 
obecność. W szak  m i tego nie odmówisz? 
C zekam  cię, —  podpis: A leksander Bre- 
a u t ie r” .

Około północy przybył jak iś  człowiek, 
przynosząc ten  fa łszowany dokum ent.  
Potrafił  wzbudzić zaufanie Klotyldy, nie 
zaw aha ła  się pójść za n im , pomimo, iż 
sercem  jej szarpał ból. B reau tie r  był ra n ­
ny, może konający... Chciała być przy 
nim , nie bacząc n a  nic.

Z rozpaczą rozpy tyw ała  n ieznajom e­
go. Podał jej szczegóły w ym yślone, a tak  
prawdopodobne, że b iedna kob ie ta  nie 
m ogła  wątpić.

P rzed  ogrodem  sta ł  sam ochód, k tóry  
m ia ł zaw ieść  Klotyldę do chorego p rzy­

ZE ŚWIATA.
Znaw ca  47 religji —  pro fe so r  uni­

wersy te tu  ch icagosk iego .
Profesor un iw ersy te tu  chicagoskiego, 

Mac Howern, je s t  uw ażany za n a jw ięk ­
szego znaw cę religji świata. Objeździł 
ca ły  glob ziem ski w poszukiw aniu  do ­
k u m en tó w  i zabytków  zanikłych już  re­
ligji. Należy także do liczby l l - t u  E u ro ­
pejczyków, którzy kiedykolw iek zwiedzi­
li Lhassę , stolicę Tybetu . Przestudjow ał 
dokładnie  is to tę  47 różnych religji.  0 -  
becnie podróżuje po Persji, Turcji i W ę ­
grzech, w celu odszukania  now ych d a ­
nych, co do pochodzenia narodów uralo- 
a ł ta jsk ich .

Badanie religji tak  zapala profesora 
am erykańskiego , że sam  n aw raca ł  się 
niejednokrotnie  na tę lub inną  wiarę. W  
Afryce sta ł  się m uzu łm an inem ; będąc w 
Chinach był w yznaw cą Konfuncjusza, a 
w Lhasie  spędził dw a la ta  w klasztorze 
buddyjskim . D uchow ieństw o  buddyjsk ie  
nadało  m u w ysoką rangę za k siążkę pt. 
„B uddyzm  w C hinach", w ydaną  w języ­
ku  japońskim.

Między innem i przyjęty był przez Da- 
laj-Lamę, w k tórego  tow arzystw ie  sp ę ­
dził 3 godziny. Rozmowy m iędzy n im i 
prawie, że n ie  było: obydwaj siedzieli 
n a  niskich  s to łeczkach, pogrążeni w za ­
d u m ie  i jedyn ie  od czasu do czasu za ­
m ieniali  kilka słów o w y n ik u  sw ych  ro z­
m yślań .

Prof. Mac H ow ern uw aża  siebie o- 
becnie za buddystę . Twierdzi, że hałas 
i t łok  życia am erykańsk iego  tworzą w o­
koło niego jakby  m ur, dozw alający m u 
zagłębić się w sw e przeżycia w ew n ę trz ­

ne; w E uropie  n a to m ias t ,  gdzie nie 1st 
nieje ani spokój tybe tańsk i ,  ani gorącz­
ka am ery k ań sk a ,  trudno m u  oddaw ać 
się m edytacji .

Na zapy tan ie  jednego z dziennikarzy, 
przed k tó rym i profesor Mac How ern 
zwierzał s :ę ze sw ych stud jów , jak ie  ce- 
rem onje religijne i obrządki w ywarły  na  
n im  na jw iększe  wrażenie , uczony am e­
rykańsk i odpowiedział: „N abożeństwo
gregorjańskie , m odlitw a b u d d y s tó w  przed 
w schodem  słońca i pieśń m onotonna Mu­
rzynów, m odlących się w stepach  Afryki"

Go us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  10 p a ź d z ie rn ik a .

11.40 P r z e g l ą d  prasj" k r a jo w e j  PA T.
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e rw .  Asir~ 

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
12.10 M uzy ka  z  p ły t  g r a m o fo n o w y c h
13.10 Kom. m e te o r ,  i d. c. o ly t  
15.05 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.15 K om . G łów . Z w . S t r a ż y  Poż .
15.25 „ P r z e g l ą d  w y d a w n i c tw  p e r j o d y c z n y c h 1*
15.45 K o m u n ik a t  C e n tr .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  d la  

żeg lu g i  i ry b a k ó w
15.50 M u zyk a  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
16.20 R a d jo k ro n ik a .
16.40 K o n c e r t  m u z y k i  p o p u la r n e j .
17.10 O d c z y t .
17.35 K o n c e r t  p o p o łu d n io w y .
18.50 R o z m a i to śc i .
19.15 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.25 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
19.30 Kom. T o w .  do Z a c h ę ty  h o d o w l i  Koni 

w  P o ls c e .
19.35 M u zy k a  z p ły t  g r a m o f o n o w y c h .
19.45 P ra s .  D z ie n n ik  R a d jo w y .
20.00 „Na w i d n o k r ę g u 11.
20.15 M u zy k a  lekka .
21.55 F e l j e to n  p.t. „ P o w r ó t  m a r y n a r z y " .
22.15 U tw o r y  C h o p in a .
22.40 D o d a te k  do P ra s o w .  D z ień .  R ad jo W e g o
22.45 K o m u n ik a ty .
23.00 M uzyka  ta n e c z n a .

B iu r o  D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N O M  A“
wt. M A RJ AN Ż UK 0 W SK I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
P R Z Y JM U JE : O g ło s z e n ia  do w s z y s tk ic h

p i s m  k ra j o w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  
P O L E C A :  D z ien n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a j o ­

w e  i z a g ra n ic z n e .  
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p i e ­
ro sy ,  o r a z  z n a c z k i  s t e m p l o w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s l e  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L ID N A .

Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do adm in. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

ZGUBIONO k w i t  l o m b a r d u  Nr. 1295 i 716.

jaciela. Narzuciła  w ięc płaszcz i była go ­
tow a do odjazdu.

N agle zjawiła się przeszkoda w po­
s taci Gobetto. J a k  się to stało? Mniejsza 
o to, B reautier i jego przyjaciele nie 
mieli czasu się nad tem  zastanaw iać , 
w szak  szło tylko o zestawienie szeregu 
faktów , które napew no odbyły się w taki 
lub podobny sposób.

U słyszawszy krzyk m ordow anego Go­
betto, Klotylda zrozumiała podstęp. C h c ia ­
ła się opierać, lecz k ilku  zam ask o w a­
nych ludzi porwało ją siłą. Miała jeszcze 
tyle przytom ności um ysłu , by użyć a p a ­
ra tu , o trzym anego od hrabiego Goldi.

A więc porzucona Klotylda w padła  
w  ręce opryszków, dając nowy dowód 
p rzyw iązan ia  do przyjaciela... Gniew i 
rozpacz m iota ły  B reautie rem , a jedno­
cześnie, na m yśl,  że nie p rzesta ł  być 
k ochanym , łzy nab ieg ły  m u  do oczu.

Jak i  sza tan  n a tch n ą ł  jego wrogów, że 
potrafili w ykorzystać  tak ie  uczucie, uczy­
n ić  zeń broń w chwili, gdy Klotylda była 
najw yraźniej odsunię ta  od w szystkiego?

Pow iadom iony te lepa tycznie  szofer 
zajął się Gobettem , na razie je d n a k  nie 
udało  się przyw rócić m u  przytom ności. 
P rzeniesiono go do willi bez czucia. Do­
piero po d łuższym  czasie przyszedł do 
siebie, dzięki s ta ran iom  L eandra  Biche. 
Opowiedział, że go uderzono w głowę, 
w chwili, gdy się domyślił, co zagraża 
Klotyldzie i podszedł do sam ochodu, by 
go nieznacznie uszkodzić i nie dopuścić 
do ruszenia z miejsca. P ierw szy zadany 
cios n iezupełn ie  go ogłuszył, tak  iż zdo­
łał jeszcze krzyknąć: „Niech pani nie 
jedzie z n im i” , ale drug ie  uderzenie  n a d ­
w yrężyło czaszkę i kazało m u  zam il­
knąć.

Nie było m ow y o puszczeniu  się w

pogoń za opryszkam i wobec dw ugodzin­
nego opóźnienia.

Oliv.er porozumiał się te lepa tycznie  
z h rab iną  Goldi i zakom unikow ał m u o 
tem  co się stało  Germain-en-Laye.

N aw iązaniu  k o n tak tu  na  tak ą  odle­
głość, jaka dzieli S a in t  Germ ain  od Ro- 
chem arnand  tow arzyszyły  pew ne obja­
w y  nerwowe w rodzaju tych , k tó rem i 
L eander Biche wprawił w zdum ienie  Ari- 
s t ida  Prunnelle . A tak  tak i trw ał  j ed n ak ­
że krótko. Ju ż  po chwili Olivier s ta ł  o- 
pa r ty  o fotel i z w yrazem  człowieka za­
ję tego  sw em i m yślam i rozm aw iał z od­
dalonym  o sto k ilom etrów  hrab ią  Goldi 
z tak ą  łatw ością , jakgdyby  ich łączył 
d ru t  te lefoniczny.

W trakc ie  tej milczącej rozmowy Le­
ander Biche wziął na  stronę B reautiera  
i począł m u  tłomaczyć:

— Owe nerw ow e objawy, k tóre  każdy 
może u  nas  zauw ażyć w chwili, gdy  
naw iązujem y porozum ienie te lepa tyczne, 
są pew ną n iedoskonałością  w zastoso­
w aniu  odkrycia. Mam jed n ak  nadzieję, 
że w ynalazca n iebaw em  i na  to znajdzie 
radę. A wówczas będziemy się mogli 
porozum iew ać na  w ielk ie  odległości nie 
zdradzając się ruchem , ani w yrazem  tw a ­
rzy, jak  rozm aw iam y teraz, będąc odda­
leni o k ilka  m etrów .

— A t a k —-w tr ą c i ł  żywo Breautie r  — 
zdaję sobie spraw ę, że rozm aw ia  pan w 
mojej obecności z Olivierem tak , że ja  
św iadek ,  nie m am  o te m  pojęcia.

Zresztą — dodał L ean d er  — te o b ­
jaw y  nie zawsze m iew ają  m iejsce naw et 
przy dużej odległości.

Po chwili m ilczenia  B reau tie r  za­
pytał:

—  Tyle razy już  czynił pan  aluzje 
do wynalazcy. Kiedy będę m ógł s tanąć

przed tym  potężnym  człowiekiem , do 
którego ciągle pow raca m oja myśl, po­
m im o tych cierpień i trosk?

L eander  Biche zbył go odpowiedzią:
— Nie czas jeszcze.
—  Ale n iech  m i pan  przynajm niej 

da jakąś  w skazów kę, nazw ie imię...
— Ba — odparł m ały  człow ieczek— 

proszę sobie naprzykład  powiedzieć, że 
jes teśm y tow arzyszam i w ielkiego SA- 
TANAS.

Tym czasem  Olivier deC herm oize sk o ń ­
czył zapew ne konw ersację  z hrab ią  Gol­
di, zbliżył się bow iem  do ro zm aw ia ją ­
cych i powiedział z prostotą, tak  jakby 
otrzym ał w iadomości w najna tu ra ln ie jszy  
bezpośredni sposób:

— Hrabia inform uje m nie, że czeka 
od pół godziny w pawilonie m yśliw sk im . 
W y d a ł  odnośne zarządzenia, by w n a le ­
żyty sposób przyjąć em isarjusza  p a ń ­
sk ich  wrogów, m ającego  przynieść  h ra ­
binie dokum en t,  in teresu jący  pana m i­
nistra . Sądzę, iż pow inn iśm y wiedzieć, 
co się s tanie w pawilonie, zanim będzie­
m y próbowali odnaleźć pan ią  Nerande. 
H rabia dowiedział się odem nie o w y­
padkach , jak ie  tu  zaszły i s tosownie do 
tego nauczył h rabinę , co m a  czynić. Być 
może, że uda  się zasięgnąć od owego 
em isarjusza  szczegółów, m ogących  rz u ­
cić św iatło  na  nasze poszukiw ania .

— Przecież najlepiej będzie uwięzić  
tego człowieka i rozpytać się o k ry jów ­
kę jego w spóln ików — zawołał Breautier.

— Obaj z h rab ią  doszliśmy do tego 
sam ego wniosku. Kto wie tylko, czy się 
to u d a  w obec rozm aitych  kom plikacji ,  
jak ie  pan zna. Zresztą będziemy mogli 
s tąd  obserw ow ać w szystko, co się dzieje 
w paw ilonie z tak ą  dokładnością ,  jakgdy- 
byśm y tam  byli. D. c. n.

B ez ro b o tn i  i p o sz u k u jący  pracy  k o rzysta ją  z 50 proc. ulgi p r z y  za m ieszczan iu  o g ło s z e ń  drobnych.—W s z e lk ie  kom unikaty  z r z e s z e ń  i s tow, k u ltu ran o-o św ia tow y ch  u m ie sz c z a n e  są b ezp ła tn ie
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